
http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



EDW ARD SŁOŃSKI

MAJ O S T A T N I

I N S T Y T U T  
B A D A Ń  l I T E P A r K I C H  PAŃ

B I B L I O T E K A  
0 0 -3 3 0  W a r s z a w a ,  u l. N o w y  Ś w ia t 72

l e i .  2&-68-S3 
W IERSZE O WIOŚNIE I MIŁOŚCI, NA
KŁADEM POLSKIEJ AGENCYI W Y D A 
W NICZEJ W ROKU 1922 W YDANE.

http://rcin.org.pl



P IO T R  L A S K A U E R  W AR S ZAW A.

http://rcin.org.pl



M A J  O S T A T N I

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



Mówiły mi o tobie  żórawie na  w yra ju ,  
że przyjdz iesz  z za D u n a ju ,  t y  o s ta tn i  mój m aju .

Że skoro ty lk o  s tan iesz  n a  dalekiej  rogatce,  
oszale ję  z t ę s k n o ty ,  j a k  z a m k n ię ty  p t a k  w klatce.

Że będę po k s iężycu  przez noc chodził  do św itu  
i pod skraw kiem  b łęk i tu  m d la ł  i konał  z zachwytu .

I m ów iły ,  że będę kogoś wołał i szukał  
i w obłędzie  m iłosnym  dó z a m k n ię ty ch  drzwi puka ł,

i na  kogoś cza tow ał gdzieś na  ulic  roz s ta ju ,  
o mój m a ju  o s ta tn i ,  o szu k a n y  mój m a ju !
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W I O S N A
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W yszła  z m ia s ta  z a d y m io n a  ulica 
z l a t a rn ia m i ,  z o f icynką  w dz iedzińcu ,  
wyszła ,  p a t r z y  —  na  szerokim gościńcu 
W iosna słońce przez roga tkę  przem yca.

Rozgniewała  się strasz liwie  ul ica, 
jęła  krzyczeć: —  P o z am y k ać  s z lab a n y !
Cały rynek  stoi słońcem zalany ,  
krzyż na  Farze  już  się pa li ,  j ak  św ieca!

— Hej, pachołki po zam y k ać  sz lab an y !  
Niechaj m ia s to  naw et grosza nie t r a c i ! 
Pan i  W iosna  sute  m y to  zapłaci,  
zan im  słońcem pozalewa s t ragany .  —

Krzyczy  gniewnie  zad y m io n a  ulica 
z l a ta rn ia m i ,  z o ficynką  w dz iedzińcu, 
a ta  stoi n a  szerokim gościńcu, 
a ta  słońce przez ro g a tk ę  przemyca.

N ad  nią  w niebie rozśpiewane skowronki 
drżą  w b łęk i tach  n iem ilk n ący m  rozgwarem , 
pod n ią  z iem ia  dym i w onnym  oparem, 
duka tam i-kaczeńcam i lśnią łąki.
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A ta  stoi —  i na  środek ulicy
nagle wkracza,  k rzycząc słońcem z pod śc iany
— Nie przeszkodzą mi najc ięższe  sz labany, 
nie przeszkodzą na jw praw nie js i  m y tn ic y !

— W krótce  zaczną na chodnikach  p rzystaw ać  
ludzie  m ożni,  ludzie  m ali  i prości,
a ja  będę  swe słoneczne radości  
ze s t rag an ó w  w szys tk im  darm o ro z d a w a ć . . .
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A GDY DRZEW A STANĄ W PĄKACH..

A gd y  drzewa s ta n ą  całe w pąkach ,  
zgrzebne p łó tn a  rozścieleni na  łąkach.

Zgrzebne p łó tn a  będzie  słońce bielić, 
a m y  będziem się wiosną weselić.

N a  gościńcu za wioską, za m łynem 
u p i jem y  się słońcem, j a k  w inem,

i s tanąw szy  pod kościelnym m urem , 
„ A l le lu ja ” zaśp iew am y chórem,

i rozbiegniem się w p ląsach, j a k  dzieci,  
po tern słońcu, co od rana świeci.

I, j a k  dzieci,  d la  p a n a  S ta ro s ty  
będziem  w słońcu budowali  m osty

na  w ilgo tnych  i z ie lonych łąkach,  
k ied y  drzewa s ta n ą  całe w p ą k a c h . . .
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R A D O Ś C I .

W czesnym  świtem do okienka  
z ap u k a ła  mi wiosenka .
Ni to granie ,  ni śpiewanie,  
spadło n a  m nie  n iespodzianie  
woła jące  jej pukan ie .

W yw aży łem  okno ręką  . . .
—  Tyżeś, tyżeś  to  wiosenko ? — 

J a k b y  pieśni jak ie jś  echem, 
zadzw oniła  s rebrnym  śmiechem, 
tw a rz  owia ła  mi oddechem.

—  Przysz łam  sam a przed św itan iem  
p rzyszłam  z gran iem  i śpiewaniem.
Za m n ą  idą twe radości —
słońce złotem drogę mości 
d la  czekanych  daw no gości.

—  Ledwie zorza w s tan ie  złota,
z chlebem, z solą w y jdź  przed w ro ta  ! 
wodą  u m y j  się  w iś laną ,  
zan im  p rzy jd ą ,  z an im  s ta n ą  
pod bieloną tw o ją  ścianą.  —
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J a k ż e  pójdę na  spo tkan ie  
w to  budzące  się św itan ie  ? 
J a k ż e  pójdę,  gdy  co m ia łem  —  
sól święconą z Chlebem b ia łym  
obcym  ludziom  już  oddałem.

Z ło ta ,  srebra  —  mało, wiele 
wzięli z sobą przyjacie le .
Przysz li  do m nie ,  jak  po swoje, 
i zab ra l i  w szys tko  moje  — 
b a ła m u ty  i opoje.

A gd y  zbrakło  mi d u k a tó w ,  
młodość b u jn ą ,  rozkw it  kw ia tów , 
przepych  b a rw  n ieposkrom iony ,  
w swe za lo tne  wzięły szpony 
p rzy jac ió łk i  —  cudze żony.

Z czemże pó jdę  na  spo tkan ie  
w to  budzące się św itan ie  ?
Z czemże p ó jdę  ? Czas ucieka 
i śmierć czeka n iedaleka, 
a ja  nędzarz  i ka leka  . . .

Z ap łon i ła  się wiosenka 
i p rzypad ła  do ok ienka:
— J a  n ak arm ię ,  ja  napoję ,  
s łodką  ciszą uspokoję  
zm ordow ane  serce tw o j e . .  .
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U Ś M I E C H

Przeląkł się sen mój św itu ,  
co się różowił pasem 
nad  za traco n y m  we m głach 
za płową W isłą  lasem.

Przeląkł  się sen mój św itu  
i uciekł z sen n y ch  źrenic, 
i zginął w sza rym  mroku 
pię t rzących  się kam ien ic .

I zosta ł  po n im  ty lko  
ś lad  n iew idz ia lny  prawie  —  
ten  uśmiech, k tó ry m  we śnie 
d a rzy łaś  m nie  łaskawie.
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MAJ CZARODZIEJ

M arzy mi się noc po nocy 
po d n iac h  ża lu ,  t ro sk  i sm u tk u ,  
że się k iedyś  znów spo tk am y  
pod kw i tn ący m  bzem w ogródku.

Zaniebieszczą  się twe oczy, 
ja k  szafiry i tu rk u sy  
rozsłoneczni się twój uśmiech 
czarem grzechu i pokusy.

I połączy nas t y m  grzechem, 
n ib y  s tu łą  k s iądz  dobrodzie j,  
m aj  k w i tn ąc y ,  m aj  pachnący ,  
uwodziciel  i czarodziej.

11 maja 1921 r.
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MIŁOŚĆ NASZA

J a k ie ś  dziwne zbudzi ły  nas głosy, 
ni  to rosy dzwonien ie  na  s taw ie ,  
ni  to  w t raw ie ,  czy w omszonej śc ianie 
świerszczów gran ie  n ieuchw ytne  prawie.

—  W stań ,  mój m iły ,  obejdź sad dokoła 
k toś m nie  woła, k toś stoi pod ścianą,  
za fo n tan n ą  się k ry je  w noc ciemną
i jes t  ze m ną,  aż zaśw ita  rano ! —

—  To ja  jes tem , dziewczyno, ja  jestem, 
drżę szelestem u twojego łoża,
gdzie, jak  zorza, nocny  m rok  rozprasza  
miłość nasza  —  wielka łaska  Boża ! —
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OPOWIADAŁEM O TO B IE .

O pow iadałem  o tob ie  
ja śm inom  w sadach  kw itnącym  — 
nie  chcia ły  wierzyć m ym  słowom, 
a j ed n a k  w szys tk ie  okwit ły .

Opow iadałem  o tobie  
słowikom w gąszczu akacyi  —  
i one wierzyć nie chciały, 
a j ed n a k  w szys tk ie  umilkły.

I w iośnie  opow iadałem , 
żeś t a k  bez słowa odeszła, 
i w iosna w ierzyć nie chciała,  
a jednak  z żalu  um arła  . .  .

MAJ OSTATNI 2. 17
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T W Ó J ŚLAD

Ciężki sm u tek  n a  serce mi pad ł  — 
w m lecznych  drogach  zgubiłem tw ó j  ślad,  
na  ro zs ta ju  g w iaźd z is ty m  przed św item 
Bóg przede m ną go zak ry ł  błękitem .

Dzień na  długo przed nocą mi zgasł — 
Bóg i ludzie rozdzieli li  nas.. .
Bóg był  sędzią ,  ludzie  źli i m ali  
t a k  skw apliw ie  w yrok  w y k o n a l i . . .

Z słodką wonią  ja śm in ó w  i bzów 
już  nie  spłyniesz  po księżycu  znów 
na bezdenny  mój sm u tek  jes ienny ,  
choć cudow ny jes t  Bóg, a los zmienny .
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NIE WIEM GDZIE, NIE WIEM KIEDY..

Nie wiem gdzie , nie wiem k ied y ,  lecz to wiem najpewniej ,  
że życie  drogi nasze t a k  wpoprzek położy, 
że się  jeszcze sp o tk a m y  w jak ie jś  wielkiej zorzy, 
w jak ie jś  Bogu sa m em u  znanej  m odli tew ni.

Nie wiem gdzie , nie  wiem k ied y ,  lecz wiem, że nie we śnie
z tę s k n o t  m oich wyrośniesz  i s tan iesz  się ciałem, 
i pod sercem mem zad rży sz  krwi czerwonym sza łem , 
i śnić  się po tem  będziesz  d ługo i boleśnie.

Nie wiem  gdzie ,  nie  wiem k ied y ,  nie  wiem Bóg, czy s za tan
połączy nas na  chwilę, by na  wiek rozłączyć, 
i n ie  wiem, k to  m i z us t  tw y c h  da  słodycz wysączyć, 
bym  był ,  j a k  Bóg, za życia  z an io łam i  zb ra tan .
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K A S Z T A N Y

Cztery rosły k a sz ta n y  w ogródku 
t a m  gdzie d różka  z d różką  się zbiegała . . .  
Jed e n  s ta ry  był, od in n y ch  sta rszy ,  
drugi  liczył sto wiosen bez mała .

A zaś trzeci m ia ł  k rzyw e ram iona  
i do słońca je p ręży ł  miłośnie, 
a zaś czw arty  —  raz  późną jesieńią 
zakw it ł ,  j a k b y  z t ę s k n o ty  po wiośnie.

T ak i  w a ry a t  był,  jak  m y,  ten k asz tan ,  
t a k  się z n iczem nie liczył,  j a k  dziecko, 
rósł w bezczasie, k w it ł  n ie  w swoim czasie 
i p ad ł  po tem  pod piłą  zd radz iecką.

I dziś w m iejscu , gdzie  rósł ten  ro m an ty k ,
sto ją  szare, jak ieś  ślepe ś c i a n y . . .

Czy p a m ię ta sz  ten  ogródek c iasny  
i te  cztery  w ogródku  k a sz ta n y  ?

W szak  pod jed n y m  z n ich  przed wielu la ty  
z sznurem k ra śn y ch  na  p iers iach  korali 
i w m ir to w y m  w ia n u sz k u  na skron iach  
m y śm y  miłość naszą pochowali.

20
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W  słodkiej woni k w i tn ąc y ch  akacy i  
s ta ł  ogródek z księżycem  na  niebie, 
k iedy  sz l iśm y w różne św ia ta  s t rony ,  
z żalu  n aw et  nie p a t r z ą c  na  siebie.

Lecz żal m i n ą ł . . .  zal z g i n ą ł . . .  Za chwilę 
serce w piersi  do ciebie uderzy, 
a ja  nie w iem , pod k tó ry m  k asz tanem  
zak o p an a  n asza  miłość leży . . .

K toś zap łaka ł  —  to s łowik zap łaka ł  —  
i tw arz  m u sn ą ł  nocy oddech  c i e p ł y . . .
—  Może przez nią ten  k a sz tan  zwaryował,  
może od niej te  śc ian y  oślepły ? - -
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L I S T

Do ciebie piszę  da leki ,  
że la ta  b y ły  j a k  wieki,

j a k  chm u ry ,  pełzały po niebie  
te  la ta  s t raszne  — bez ciebie.

P a d a ły  deszcze m ajowe, 
p ach n ia ły  gałęzie  bzowe

i słońce w ie lk ie  świeciło, 
lecz ciebie n igdzie  nie  było . . .

Dziś, k ie d y  milczą ju ż  dz ia ła  
może m nie  będziesz s łyszała ,

może do c iebie dobiegą 
słowa p i s a n ia  mojego —

i może, sm u tn e  ogromnie ,  
powiedzą  ci p raw dę  o mnie .

22
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Dzisiaj  z ran a  c iężarowy sam ochód  
żelaznemi obręczam i rozdep ta ł  
twoje  imię,  k tó rem , idąc  ulicą, 
n iep rzy to m n y  od tę s k n o ty  wyszep tał .

I potpczył  się, nie p a trz ąc  za siebie, 
żelaziwem  p o d z w an ia ją c  zuchwale,  
i na skręcie przeraźl iw ie  zaryczał:
—  Ona ciebie nie p a m ię ta  już  w ca le !  —

A to  s łysząc,  g ruby  kom in  fab ryczny  
gęstym  d y m em  i sadzam i przesłonił 
twoje  oczy, twoje  oczy - dwie  gw iazdy ,  
k tórem  śn iący  po u l icach  gdzieś gonił.

Z b lad ły  n a raz  twoje  oczy - dwie  gw iazdy ,  
zeszły z n ieb a  i zmroziły  m nie  chłodem , 
t a m ,  gdzie  drgało jeszcze żywe twe imię, 
ro zdep tane  m k n ący m  w dal samochodem.

Przeszłaś obok nie poznając  rnnię wcale  — 
chłód śm ier te lny  w ionął  p u s ty m  chodn ik iem , 
a za skrę tem  c iężarowy samochód 

t r y u m f o w a ł  gdzieś dzwonieniem  i rykiem .
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Wzięło ciebie wielkie  m ias to ,  jak  swoją, 
o tworzyło  łu d n y ch  ul ic  w ylo ty ,  
dało to b ie  swoje d y m y  fabryczne  
i żelazne sam ochodów  tu rk o ty ,

byś m ię  mogła  nie poznawać ,  nie widzieć 
i bez słowa tu ż  koło m nie  przechodzić,  
dep tać  miłość n iepo trzebną  już  tob ie  
i na  wieczne pokuszenie  ją wodzić.

27 czerwca 1921 r
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DZIEW KA ULICZNA

G d y m  pocichu  w y m aw ia ł  twe imię 
i czarował je m ęk ą  kochania ,  
przyszła  dz iew ka  z m alow aną  tw arzą  
i szepnęła: —  Moja miłość t a n i a !  —

Miała  cienkie n a  nogach pończochy 
i k ró c iu tk ą  suk ienkę  na  sobie.
W yszczerzy ła  do m nie  białe  zęby,  
w yc iągnę ła  do m n ie  ręce obie.

Z dz iw ną  na n ią  spojrzałem odrazą.
—  Nie p o trzeba  mi twojej miłości !
Nie m am  z ło ta ,  ni k ra śn y ch  korali ,  
ni pa łaców bo g a ty ch ,  ni w ło ś c i ! —

Uśm iechnęła  się do m nie  za lo tn ie  
i za j rza ła  mi w oczy zuchwale.
—  Schowaj swoje d u k a ty  d la  siebie, 
innej  o dda j  swe k raśne  korale !

—  W szakże  w idz isz  —  jam  dz iew ka  u l iczna, 
wszakże słyszysz ,  żem ła tw a  i t a n ia ,  
dobre  słowo mi d a j ,  za to  słowo
ja  zabiorę  ci m ęk ę  kochania .

27
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Niechaj każą  stół us taw ić  w kącie, 
przednie  w ina  niechaj  podać każą ,  
bo za stołem usiądz iem y społem —  
ja i dz iewka z m alow aną  twarzą .

Pić będziem y ,  pić będziem y długo, 
zapa trzen i  w snujące  się d y m y ,  
sm ętek  n iem y winem zalejemy, 
oszukaną  miłość zagasim y.

— T y  nie p y ta j  m ię ,  dziewczyno, o nic, 
t y  mi nie mów, że t a k  zwykle byw a ,  
jeno dolej —  teraz  tw o ja  kolej —
pij i śmiej się, pij i bądź  szczęśliwa.

— Choć ty  j e d n a . . .  ale  m nie jsza  o to ! 
K a żd y  kielich t rzeba  d o d n a  d o p i ć . . .  
Dobre wino da li  n a m ,  dziewczyno,
w dobrem  winie  m ożna  ból u top ić  ! —

W m rocznym  szy n k u  przy s to l iku  w kącie 
ktoś zap łaka ł ,  k toś  w yb u ch n ą ł  śmiechem . . .  
— T y  do gości idź,  ja  swej miłości 
nie upoję, nie oszukam  g r z e c h e m . . .
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STRÓŻ NOCNY

Przez  d ługie  p u s te  ulice w zgaszonych la ta rń  żałobie 
idę i mówię do ciebie, idę i m yślę  o t o b i e . . .

Po co zdep ta ła ś  m i  se rce?  Co powiem ludziom  i B o g u ?  
Przecie  wyśm ie je  m nie  te raz  i żebrak  i dz iewka z rogu.

J u ż  mnie  na  śro d k u  ch o d n ik a  każd y  przechodzień po trąca ,  
aż pięść się z gn iew u zac iska  i krew uderza  g o r ą c a . . .

A wczoraj n a w e t  sam ochód i ten o b ryzgał  m nie  b ło tem —  
i ty lk o  jeden stróż nocny  napewno nie wie nic  o tern,

bo k iedy  w racam  nad  ran em  w b lad y m  uśm iechu  św itan ia ,  
on jeden rad  ze sp o tk a n ia  m nie  w zgardzonem u się kłania .
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W LABIRYNCIE ULIC

O d n a jd ę  drogi tw o je  w u l ic  lab iryncie ,  
zan im  b la d y  na  n ieb ie  obudzi  się św it ,  
p o znam  je po k a m ie n ic  n iezw yk łym  wykw incie ,  
po o d św ię tn y m  w yg lądzie  be tonow ych  p ły t .

I p rzyw rę  gdzieś  do m u ru ,  p rzy p ad n ę  do śc iany ,  
ok ry ję  się półcieniem  i m ilczeniem  bram  — 
usłyszę n ies ły szan y ,  zobaczę  n iew id z ian y  
i pó jdę  o szu k an y  i —  n a  zawsze sam !

http://rcin.org.pl



PIKOWA DAMA.

Miłość z d radzoną ,  miłość oszukaną 
na jedną  ka r tę  rzuciłem  dziś rano.

W szyscy  p a trz a l i  z z a p a r ty m  oddechem, 
jak  po tę  k a r tę  sięgałem ze śmiechem.

— C zerw ienny  walet i zawsze t a  sam a  
pikow a dam a ,  zła p ikow a  dama! —

W szyscy pa trza l i  z zdziwieniem nieśmiałem, 
j ak  p rzegrywałem  w szy s tk o ,  co kochałem.

I ty łk o  śm iała  się pod sw ym  bere tem  
p ikowa d am a  z czerw iennym  w a le tem ,

i była  w zorzy w s ta jąc e j  na  niebie 
t a k  przeraźl iw ie  p o dobna  do ciebie.
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S E N  O M A JU

J a k  m ajowe słońce p u rp u rą  i z ło tem, 
zalej m nie ,  ty  m ias to ,  żelaznym tu rk o te m ,

zasyp m nie  t y  kurzem  sw ych ulic  szerokich, 
zakryj m nie  d ym am i kominów wysokich!

Niech wraz ze m ną  zginie, jak  p ta k  na w yra ju ,  
sen o moim  m aju ,  o o s ta tn im  m a j u . . .
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Szukałem  ciebie wszędzie, wołałem po imieniu ,  byłem
i t u  i tam ,

n a  s tu  u licach lu d n y ch  w obłędzie  ko ła ta łem  do s tu
z am k n ię ty ch  bram.

Dozorcom dom ów śp iących  m ówiłem , że w idz ia łem , jakeś
wchodziła  w sień,

i biegłem n iep rz y to m n y ,  ech m rących  goniąc  echa, własnego
cienia —  cieA.

P a d a łe m  na k o lan a ,  sz u k a jąc  poom acku  tw y c h  śladów
wszerz i w zdłuż,

i z ś ladów tw y c h  różańca  do rana  z p ły t  k am ien n y ch
zcałowywałem kurz.

A gdym  z pod zorzy złotej do d o m u  chw ie jny  wrócił,
m okry  od łez i ros,

ujrza łem , że mi w nocy z t ę s k n o ty  i miłości n a  sk ron iach
zbielał  włos.
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N A S Z E  D R O G I

Los m nie  szczędził  i Bóg m nie  miłował,  
d la  m nie  w ody  b łęk item  m alował,

dla  m nie  z iem ię  łąk  d yw anem  stroił,  
k a rm i ł  słońcem i rosam i poił.

D la  m n ie  w iosny  roz tacza ł  przepychy ,  
dla  m nie  k w ia tó w  o tw iera ł  k ielichy,

w szczerem złocie srebrny  ks iężyc  m acza ł  
i na  n iebo go po tem  w y tacza ł ,

na  pach n ące  pokosy  siał  rosy 
i s łowikom w sa d a ch  stro i ł  głosy.

A g d y  raz  się o m ój los za trw oży ł ,  
tw o ją  drogę obok mej położył,

tw o jem  słońcem złocił ją i b ieli ł  
i weselem ją  tw o jem  w e s e l i ł . . .

J e d n ą  górą biegła i doliną  
m o ja  d roga  i tw o ja ,  dz iewczyno !
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I n a d  jed n y m  rowem i parowem  
szła brzęczeniem m uszek  kolorowem,

chłopskim  łanem , rycerskim  k urhanem  
pod  ks iężycem  w złocie u m aczan y m .

Brzegiem jednej  i te j  samej rzeki 
uc ieka ła  z n a m i  w  św ia t  da lek i ,

biegła  górą i b iegła  doliną  
m o ja  droga i tw o ja ,  d z ie w c z y n o !

J e d n e  drzewa schodziły  n a m  z drogi, 
jedne  k w ia ty  sła ły  się pod nogi,

jeden w ia t r  n a m  rozczesywał włosy 
i Bóg razem w a ży ł  nasze losy.

Moje w iny  i tw o je  bezwiny 
k ład ł  na  l is tk i  białej  kon iczyny ,

bia łe  l is tk i  codzień przed św itan iem  
sam  różowił naszem  m iłowaniem .

Przysz łaś  do m n ie  w jak ąś  noc m ajow ą ,  
zap a c h n ia ła ś  m i ga łązką  bzową,
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zaszu m ia łaś  mi w głowie, j a k  wino — 
i o d esz ła ś .  . .  odesz łaś, dziewczyno !

I los o d tąd  nie był  już  łaskaw y,
I Bóg inne m ia ł  n ad  moje sprawy.
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O N A  M IA Ł A

Ona m ia ła  tak ie  sam e oczy, 
t ak ie  sam e,  j a k  p a n i ,  zielone, 
lecz jej  oczy o szczęściu  m ówiły  
i nęci ły ,  i w iecznie  kusi ły  
moje  serce m iłością  zmęczone.

O na m ia ła  ta k ie  sam e u s ta ,  
t ak ie  same, jak  p a n i ,  z pozoru,  
lecz jej u s ta  w za lo tn y m  uśm iechu 
m ia ły  w sobie t a jn ą  słodycz grzechu 
i czar św ię tych  p o k u tn ic  z k lasz to ru .

R ozchy la ły  się do m nie ,  j a k  k w ia ty ,  
p u rpurow e  k w ia ty  w czas ro zk w i tu ,  
rozchy la ły  się  i rozwierały 
i na  u s ta c h  w p o c a łu n k ac h  m d la ły ,  
pełne  szczęścia i pełne zachw ytu .

O na m ia ła  tak ie  sam e ręce, 
t a k i e  sam e m ałe  ręce białe, 
lecz jej  ręce m ia ły  ogień w sobie 
i pa l i ły  m nie  t y m  ogniem obie, 
białe  ręce w pieszczo tach  t a k  śmiałe.
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TYŚ MOJA

W iem , że nie jes teś  już  m oją ,  
sam  dobry  Bóg nas  rozdzielił,  
c iebie, j a k  różę, rozkwiecił ,  
m n ie  szronem śmierci pobieli ł.

Sam  m ięd zy  n a m i  położył 
sto  wielkich gór bez przechodów, 
sto  dróg ro z s ta jn y ch  bez znaków, 
sto  rzek bez prom ów i brodów.

J a m  gór nie p rzebył  w ysokich ,  
n a  rzekach brodów nie szukał,  
u dróg ro z s ta jn y ch  z b łą k an y  
do izb z a m k n ię ty c h  nie puka ł.

A jed n a k  Bogu na przekór 
t y ś  m o ja  dziś i na  w i e k i !
Co znaczą  góry wysokie  
i rzeki i św ia t  da lek i  ?

Przez górskie szczy ty  podniebne ,  
przez rzek zaw ro tne  g łęb iny  
co noc cię b iorę  w ram iona  
w bezczasie sennej godziny .

http://rcin.org.pl



Co noc cię b iorę,  j a k  swoją,  
z k w i tn ąc y ch  sadów  z apachu ,  
z północy m ajowej nocy 
rozśpiewanego p rzes trachu .

Co noc cię b iorę,  j a k  swoją ,  
z gw iazd  zam roczonej  jasności,  
powolną  m oim  p ieszczo tom , 
posłuszną  m ojej miłości.
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BEZ WIĘDNĄCY

Z a chwilę  wejdziesz i usiądziesz  w cieniu 
na  tej  ławeczce pod k w i tn ąc y m  bzem — 
ożyje  w jednem  tw cm  jasnem  spojrzeniu  
w szy s tk o ,  co d o tąd  było ty lk o  snem.

Lecz t y  nie zadrżysz  i m rugnięciem  powiek 
nie dasz  m i poznać ,  że m nie  jeszcze z n a s z . . .
—  Kto jes t  ten  obcy ,  n iep o t rzeb n y  cz ło w iek ?  
z a p y ta  tw o ja  m a rm u ro w a  twarz .

I w s tan ie  w sadzie  jak iś  szum p odn iebny  
i zacznie  górą  o lb rzym ieć  i r o ś ć . . .
—  Po co t u  p rzyszedł  człowiek n iepo trzebny ,  
n iep o żąd an y ,  n ieczekany  g o ść ?  —

I ja  z rozpaczy do n ieba  z ak rzyknę ,  
ro zb u d zę  niebo, by św iad k iem  b y ł  Bóg, 
że dziś , gd y  z oczu tw y c h  na  zawsze n iknę ,  
n iezap łacony  niosę z sobą dług.

A m aj  ty m czasem  będzie  w krąg  rozkwita ł ,  
do snu  kołysał i b u d z i ł  ze s n u . . .
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A gd y  k toś  ciebie będzie  o m nie  p y ta ł ,  
powiesz: —  Nie lub ię  więdnącego b z u !
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E P I T A F

Niech nie płacze n ik t  i n iech  n ik t  się nie sm uci  —  
odszedł  w on n y  m aj ,  odszedł m aj  i n ie  wróci.

Odszedł w on n y  m aj ,  z ab ra ł  w szys tko  ze sobą,  
w szys tko  wziął,  co chciał ,  i rozdzieli ł  m nie  z tobą.

I dziś jes teś  snem, co ju ż  n ig d y  nie  w r ó c i . . .
Niech nie  p łacze n ik t  i n iech  n ik t  się  nie  s m u c i . . .

31 m aja 1921 r.
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O TEM, JA K  SIĘ SPO W IA D A Ł HOŁODA
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A gdy  słońce czerwcowe jęło m aj l ikw idow ać,  
t łu m ić  bu jne  ro z k w i ty ,  pola  ogniem całować,

kraść ja śm inom  k w i tn ąc y m  jaśm in o w e  zapach y ,  
w m rocznych  sad ach  św itan iem  nocne trzeźw ić  przes t rachy ,

dz iw owali  się ludzie ,  dz iw owali  Hołodzie ,
że o głodzie i chłodzie ży je  z Bogiem w niezgodzie.

P rzychodzili  z okolic  n ieda lecy  sąsiedzi ,  
powiadal i :  —  Hołodo, idź  do świętej  spowiedzi 1

—  Idź do świętej  spowiedzi,  boś na jw ię k sz y  z grzeszników, 
skoroś ogłuchł zupełnie  od śp iew an ia  słowików,

— skoroś zm ys ły  p o s t ra d a ł  od w iosennych  zapachów , 
zan iem ów ił  od nocnych  przerażonych  przestrachów

—  i j a k  t raw k i  p iwniczne,  bia łe  g rzybk i  i k w ia ty :  
zan iew idz ia ł  od b lasku  księżycowej po św ia ty .

—  W szystko  B ogu  opowiedz, mów, jak  było ,  co było ,  
co się śniło po nocach,  co się we dnie  zdarzyło.
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—  Bóg w ys łucha ,  policzy  w szys tk ie  w in y ,  bezwiny,  
snów bezczasy  i tę s k n o t  n iespokojne  godz iny

— i rozkwieci po sad ach  białe  bzy i lil iowe,
i uczyni  d la  ciebie znowu św ię to  m ajow e  ! —

T a k  mówili ,  radzi li  ci, co dobrze życzy li ,
aż m u  w głowie do resz ty ,  jak  na  śm iech,  przewrócili .

S łuchał  tego, co mówią — i nie słyszał H ołoda ,
g d y  mówili  m u: —  Ogień ! —  , on p o w ta rza ł  im: —  W o d a  !

G dy mówili  m u: —  Czarno! — , on p o w ta rza ł  w c iąż :—  Biało 
aż m u  wreszcie z uc iechy do łez śm iać  się zechciało .

Śm ia ł  się p rzeto  i p łaka ł ,  a gd y  poszli sąsiedzi,  
n ic  nie m ów iąc  n ik o m u ,  pobiegł  sam  do spowiedzi.

A n a  dworze w ty m  czasie w całej pełni i krasie 
m a j  z dn iem  b ia ły m  um ie ra ł  n a  s łonecznym  kom pasie .

O k w ita ły  po sa d a ch  bzy  koślawe i krzywe,  
sza ry  słowik w yw odzi ł  t re le  jak ieś  fa łszywe,

szary  słowik ochryp ły  w  c iem nym  gąszczu,  j a k  p i łą ,  
bez l itości z a rzy n a ł  m iłość ,  k tórej nie  b y ł o . . .
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II

N ad  o ł ta rzem  w kośció łku gdzieś pod stropem  u śc iany  
siedzi Pan  Bóg d re w n ian y  g ir lan d am i ubrany .

K s iądz  o dpraw ił  o s ta tn ie  nabożeństw o  majowe,  
jeszcze echem organów k w ia ty  d rżą  papierowe.

P a ń sc y  święci zb ie ra ją  i w szyw ają  w szkaplerze  
m ałych  d z ia te k  uśm iechy ,  s ta ry c h  dz iad ó w  pacierze

i wieszają,  j a k  w o ta ,  P a n u  Bogu na  chwałę 
w t ło k u  św ię ty ch  obrazów  pod g i r la n d y  spłowiałe .

Dobry  P a n  Bóg d re w n ian y  do sw ych  skarbców  zabierze  
i uśm iechy  dziecięce,  i dz iadow sk ie  pacierze,

zrzuci z s iebie  g i r la n d y ,  zde jm ie  sz a ty  godowe, 
bo wszak to  ju ż  o s ta tn ie  nabożeństw o  majowe.

O dy t a k  święci p ra cu ją ,  j a k  u m ie ją  i mogą, 
w p ad a  nagle Hołoda ,  n ie  p y t a j ą c  nikogo.

Idzie wpros t  do o ł ta rza  i p rzy k lęk a  w pokorze.
—  Pom óż t y  m i,  o Boże!  m aj  um ie ra  na  dworze!  —
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—  J a k ż e  ja  ci p o m o g ę ?  —  p y t a  Pan  Bóg ła sk aw y  —  
g d y  n a  głowie swej inne  n a jróżn ie jsze  m am  sp raw y  ?

—  Codzień t rzeb a  dzień zgas ić ,  codzień słońce rozniecić ,  
k ra sn o lu d k o m  polecić w szy s tk ie  lipy rozkwiecić ,

—  k ra sn o lu d k o m  polecić w szy s tk ie  kłosy napełn ić  
i s am em u  obłoki n a  b łękic ie  rozwełnić.

—  J a k ż e  ja  ci pom ogę, gd y  tym czasem  za pasem 
stoi czerwiec upa łem  roz iskrzony  nad  lasem ? —

J ę k n ą ł  głucho H ołoda ,  w górę ręce wzniósł  ob ie :
—  P a n ie  Boże, o sobie w szy s tk o  powiem dziś T o b ie !  —

I ją ł  mówić,  co było ,  co się w m a ju  zdarzy ło ,  
j a k  m u  serce rozgłośnie, n ib y  dzwon,  uderzyło.

J a k  się w szys tko  zaczęło k rzy k iem  kotów  na  dachu  
i om dla ło  z p rzes t rach u  w jaśm in o w y m  zapachu .

J a k  słowiki w k s ię ży c u  cza row ały  swym śpiewem 
noc t ę s k n ią cą  do czegoś i do kogoś pod drzewem.

J a k  k a sz ta n y  k w i tn ąc e  do samego św ita n ia  
roz tacza ły  doko ła  dz iw ny  czar m iło w an ia ,

j a k  swe k w ia ty ,  j a k  świece, z ap a la ły  łaskaw ie ,  
j a k  swe szum y w ilgo tne  k ład ły  dołem n a  t raw ie  . .  ,
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Lecz t u  zda się Hołoda nagle  zm y s ły  p o s t ra d a ł ,  
bo pleść zaczął t r z y  po t r z y  i n ie  w iedzia ł ,  co gadał .

Mówił o tern. że sp o tk a ł ,  ale  kogo, sam  n ie  w i e . . .
Oczy jej —  głęb ia  m orza ,  ręce jej —  sk rz y d ła  m e w ie . . .

T u  b y ła  i t u  b y ł a . . .  jej ś lad  jes t  w s z ę d z i e . . . w s z ę d z i e . . .  
W ia t r  się  z a t r z y m a  w pędzie ,  ale  jej ju ż  nie  będzie.

Słońce n a  m ie jscu  s t a n i e . . .  Cóż s tą d ,  że słońce s t a n i e ?  
J e d n o  jes t  ty lk o  życie  i j edno  jes t  m i ł o w a n i e . . .

I wołał w ie lk im  głosem: —  Niech wola  T w oja  będzie  ! 
Trzeba  słońce z a t rzy m a ć  i w ia t r  z a t r z y m a ć  w p ę d z i e !

—  Idźcie s t ą d ,  dzieci m ałe ,  idźc ie ,  d z ia d y  kościelne! 
W ie lk ie  są grzechy m oje ,  w ie lk ie  są i śm ier te lne !

—  W y  w szyscy  święci p a ń sc y ,  pozb ie ran i  gdzieś z ra ju ,  
odważcie  g rzechy moje ,  g rzechy z jednego m a j u !

—  W eźcie  je i zaszy jc ie  w  swoje św ię te  szkaplerze, 
lepsze one przed  Bogiem , n iż  dz iad o w sk ie  p a c i e r z e ! —
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Słuchał  tego w szys tk iego  d o b ry  P a n  Bóg d rew niany ,  
m a lo w a n y  g w ia zd a m i ,  g i r la n d am i  ub rany .

P a ń sc y  św ięc i ,  co kościół i z ak ry s ty ę  sprzą ta li ,  
grzeszne słowa zbierali  i n a  wagę rzucali .

Kołysa ły  się  szale, podnosi ły ,  sp a d a ły  —  
jeden  m ies iąc  grzeszenia ,  a p o k u ty  wiek c a ł y . .  .

A p rzy  w adze  P io t r  św ię ty  sam  na  w szys tko  u w aża  —  
k iw a  głową i m ruczy  i t a k  w kółko pow ta rza :

—  Sp raw ied liw a  o l iw a sa m a  na  wńerzch w y p ły w a!  
Z o b ac zy m y ,  czy dużo naw arzy łeś  nam  piwa ! —

Ale P a n  Bóg by ł  dobry  —  w szy s tk o  wiedzia ł ,  r o z u m i a ł . . . 
W szakże  grzechem nie  było to ,  że k asz ta n  gdzieś s z u m ia ł !

W szakże  grzechem nie  było to ,  że s łowik  gdzieś śpiewał,  
źe w ja śm in ó w  zapachu  k toś  z p rzes t rachu  o m d le w a ł !

Oczy c iemne, j a k  morze,  ręce białe ,  j a k  m ewy !
Gdzie  wy oczy i ręce, gdz ie  wy szum y i śpiewy ?
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Maj um iera  gdzieś w sadz ie ,  m aj um ie ra  gdzieś w g a ju  
—  Z aszyw a jc ie  w  szkaplerze  te  re likwie  po m a ju  ! —

Szum i kościół,  j a k  k a sz ta n ,  cicho gra ją  o rgany,  
a z pod s t ro p u  ze śc iany  schodzi P a n  Bóg d rew niany .

P o s tu k u ją c  i sk rzy p iąc  pod ciężarem swej brody, 
od o ł ta rza  przez kościół idzie  w pros t  do Hołody.

Bierze jego za  rękę,  w iedz ie  w sad y  i ga je  — 
niech z ak w i tn ą ,  zapach n ą  i rozp ieśn ią  się  m a j e !

P o s tu k u ją c  i sk rzyp iąc ,  wyszli  razem z kościoła  
i zginęli  gdz ieś  w  sa d a ch ,  co szum ia ły  dokoła.

I n ik t  nie  wie gdzie  posz l i ,  co rob i l i ,  gdzie  by li ,  
bo j a k  poszli,  t a k  znik li  —  po dziś dzień  nie w r ó c i l i . .

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



Z W A L E R E G O  BRIUSOWA

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



K O C H A M

Kocham  niebo i c iebie —  ty lk o  n iebo i c iebie 
t ą  miłością podw ójną  żyję  z t o b ą  na  niebie.

N ieba  jasne  bezkresy —  to  bezkresy  tw y c h  oczu, 
tw oich  oczu bezkresy  g iną  w n ieb a  przezroczu.

P a t rzę  w niebo —  wzrok to n ie  gdzieś w lazu rach  p rom ien n y ch ,  
n iem asz  czasu i g ran ic  w tw o ich  oczach bezdennych.

O tch łań  n ieba  i oczu ! J a k o  łabędź  ów b ia ły ,  
w sw ych  m arzen iach  o d b i ty ,  g inę  w oczach tw y c h  cały.

I t a k  idę do n ieba ,  z a b łąk a n y  w ciąż  w niebie ,  
kochający  wciąż  ciebie —  ty lk o  n iebo i o i e b i e . . .
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W B A J C E

P ra w d a ż  to ,  że m y  w ba jce ,  
w książce d la  m ałych  dzieci ?
T y  s tą p as z ,  n ib y  wróżka, 
twój wzrok,  j a k  słońce, świeci.

J a  —  książę ,  t y  —  królewna, 
królem tw ój o jciec  s r o g i . . .
O, pozwól mi t u  zostać  —  
m nie  t u  p rzy w io d ły  bogi.

J a  w czapce n iew id y m ce  
d la  w szy s tk ich  —  nie d la  ciebie, 
a oto g w iazd y  złote 
z ap a la  m rok  n a  niebie.

i już  cię t a k ą  śpiącą  
w iodą  do snu  s ł u ż e b n e . . .
I znów jes te śm y  sam i 
w m gły  zas top ien i  s reb rn e .  ..

Twe u s ta  t a k i e  grzeszne, 
twój o jciec t a k i  s r o g i . . .
J a  d y w a n  nasz  la taw iec  
na  mleczne rzucam  drogi.
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I wlecze nas do grzechu 
s iedm  łabędzi  b ia ły ch  —  
i w szys tko  je s t ,  j a k  w ba jce ,  
w książce d la  dzieci m ały ch .
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P I E Ś Ń

Z an u c iłam  pieśń u s tu d n i  —  
z ap o m n ian y  dzb an  . . .
P ieśn ią  w s tu d n i  woda d u d n i ,  
p ieśn ią  huczy  łan  . . .

P rz y jd ź ,  mój m iły ,  z an im  zorze 
za ru m ie n ią  s taw ,  
w skalnej  g roc ie  wonne łoże 
uśc ielem y z t r a w  . . .

D o tąd  jeszcze n i k t  dziewczynie  
nie k rad ł  s ło d k ich  m dleń —  
piers i  moje,  j a k  św ią ty n ie ,  
s trzeg łam  w noc  i w  dzień.

W ięc  p rz y b y w a j ,  gościu  m iły ,  —  
słodki p ierw szy  grzech.
K w ia ty  ciebie ju ż  z d rad z iły ,  
zd rad z i ł  szary  mech.

J ę d r n e  ciało tw e  rękam i 
ja  oplo tę  w krąg  —  
będziesz  spał  m ię d z y  p iers iam i,  
sy n u  pól i łąk  . . .
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Czekam ciebie w ciąż  u s tu d n i  — 
z ap o m n ian y  d z b an  : . .
P ie śn ią  w s tu d n i ,  w oda  d u d n i ,  
p ieśnią  huczy  łan . . .
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P I Ę K N O  Z I E M I

Na p iękno  ziem i,  k tó rą  depcę, 
ob o ję tn ie ję  z k a żd y m  d n iem ,  
sen, co się dz iecku  śnił  w kolebce, 
o d d a w n a  przes ta ł  być  m y m  snem.

Prze ja sk raw iłem  w w yobraźn i  
b łęk i ty  n ieb ios ,  ba rw y  łąk —  
i dziś ro z s t ra ja  m nie  i d rażn i  
rozgwar sz u m iący ch  lasów wkrąg . . .

L ub ię  p ó łśw ia t ła  i półcienie ,  
sm ugi k s iężyca  s rebrnych  p lam ,  
p rzedśw itów  b lade  zam yślen ie  
pod sk lep ien iam i m rocznych  b r a m .  . .

Maleją bóle, b led n ą  sm u tk i ,  
z an ik a  p rzes trzeń ,  ginie  czas, 
gdz ie  m ęd rc y  śp ią  i p ro s ty tu tk i ,  
i d ług im  rzędem  plonie gaz.
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